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Postępy cywilizacyi w  nowszych czasach, 
okazują się także w  zaprowadzeniu wszędzie po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego: w  każdym  
niemal kraju rządy sprężyste, czuwające nad utrzy­
maniem spokpjności, usuwają troskliw ie w szystko, 
coby ją  nadw erężyć mogło. Nie słychać już o

tylu bezpraw iach, ja k  daw n ie j; pew ny życia i 
w łasności sw ej w ęd ro w n ik , przebyw a bez­
pieczny głośne niegdyś z rozbojów  i łupieztw a 
okolice. W  jednych  W łoszech  drzy podróżny, 
słysząc o mnóstwie w łóczęgów , co przyzw y­
czajeni do len is tw a , zalegają gościńce, czy-
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hając, jako zwierż dziki W atttem łożysku, na 
pewna zdobycz. Tłuszcza ta posuwa dotąd zu­
chw ałość swoję tak dalece, iż napada pałace i 

w oiy, pa i je  i pustoszy, i unosząc bogactwa 
uchodzi z niemi do niedostępnych' kryjówek. 
Z drżeniem słucha wędrownik powieści ludu o 
napa ach i morderstwach podobnych, a nabiwszy  
sobie menu g łow ę, przy żyw ej wyobraźni, leka 
się za kazdem poruszeniem liści lub nieznacznem  
stuknieniem.

Nieledwie we wszystkich krajach były dawniej 
tłumy rozbojnikow’, którzy zw ykle słuchając ślepo 
rozkazów swego herszta, przelewali krew nie­
winną dla nasycenia swej chciwości. S łynie do­
tąd w Galicyi imię Dobosza, tajemniczego jakie­
goś człow ieka, naczelnika rabusiów, złożonych  
z zbiegów z różnych stron kraju, O p r y s z k a m i  
zwanych. _ Cieniste i niedostępne Karpaty b yły  
ich schronieniem ; Stanisławów, Bolechów, Hołyń  
doznały nieraz ich srogości, a liistorya zapisała 
pomiędzy czyny bohaterskie wyprawę X . Lubo­
mirskiego, około roku 1680, przeciw' Opryszkem. 
Zdarzenie to było powodem p. Eug. Brockiemu 
do skreślenia pięknej powieści, umieszczonej w  
1 . I i. Haltczanina, pod napisem: O p r y s z k i  
w  Karpatach.

Obrazek dzisiejszy, wystawia w ciemnym lesie 
rozłożoną^ na około ogniska rozbójniczą drużynę, 
w  rozmaitych grupach i postawach. ‘Chwytają 
chciwie ci synowie nocy ze stojących u ognia 
kociołków kawały m ięsiw a, a kilka beczułek 
■wódki i dereniaku, dodaja dowcipu ich prze- 
chwałkom i żartom rubasznym: inni strudzeni 
krw aw ą pracą lub upojeni trunkiem, spoczywają 
obok swej broni. Podchmielona czereda śpiewa  
dochowaną dotąd piosnkę, charaktery zujac&do- 
ktadnie ich życie:

Ciągną ch in in y ,  a W sr53~ęhmtrr  
Pragn ie  deszczu kania ;

W  czarnej puszczy naszych gór 
W o ln a  buja lania.

Buja  łania,  buja  koń;
H ej  opryszki, b i jm y  w dłoń.

W s z y s c y :  Buja lania ,  buja  h o ń ;
H ej  opryszki,  bijmy w dłoń.

Juz rozwinął brodę stryj **)
N ab i jm y  siek ierk i ,

W e ź m y  w m ańku t  ważny k i j ,
N ie ch  sypie isk ie rk i ,

Im ię  nasze ochrzc ił  strach ,
Dadzą grosza p a p  i  lach.

W s z y s c y :  im ię  nasze ochrzc ił  s trach ,
Dadzą grosza p o p  i lach .

Świeć miesiączku, m iło  świeć,
W y ch o d ź  z łasa p rzodem  ;

Ju t ro  będziesz z n a m i  pić 
Gorzałeczkę z m io d e m .

*j I-Ialiczanin, wydawany p.  W a l .  Chłędowskie^o. 
L w ó w  1830, u V o l le ra .  D

**j Tak nazywają g ó ra le  las ro z w in ię ty  na wio-snę.

Gorzałeczkę,  p iep rzny  m iód ,
L u b i ł  z d aw n a  g ó rn y  lu d .

W s z y s c y ;  Gorzałeczkę, p iep rz n y  m ió d ,  
L u b i ł  z d aw n a  górny  lu d .  

Moźnnż w s'wiecie lepiej  żyć,
I mieć lepszą do lę  V 

Gorzałeczką głowę myć,
A  suszyć na kole ?

T o  m i  odpust ,  to m i  b lech ,
O n  wypierze  każdy grzech.

W s z y s c y ;  I  o m i odpust ,  to m i  b lech , 
O n  w y p ie rze  każdy grzech. 

N iecha j  tchórzów straszy kół,
Straszy szubienica ;

Psem opryszek, coby  czuł,
Gdzie jaka różnica.

Chociaż  w  sidła wpadnie  g i l ,  
śm ia ło  dynda kilka chwil.

W s z y s c y ;  Chociaż w sidła w padnie  g i l ,  
Siniało dynda  kilka  chwil.

II a 1 j c z.
( D o k o ń c z ę  n  i_gA)____  — '  ~

Następca W łodzim ierza, Roman Mścisław icz, 
ją ł panować w  Haliczu od roku 1198. Królik 
ten Halicki, szczególniejszej godzien wzmianki, bo 
i sław ą i potęgą przeszedł wszystkich poprze­
dników swoich.

Sprawy jego i wojny zajmują w iele stronnic 
w  kronikach polskich. Jemu oddawali hołdy 
xiążęta Kijowscy i Czerniechowscy. Posiłkował 
nawet i wspierał Cesarza Carogrodu Alexego, 
" j®o° zapasach z Połowcami i Komanami 
przyjmował nareście posłów od Papieża- Ojciec 
Święty ofiarował mu koronę wszech Rossy? A 
warunkiem unii z Rzymskim' kościołem

Z sąsiadami swymi ciągle i często ęś! -  
w e w iódł w alki; atoli w  bitwie pod Za ichu­
st em od Leszka Białego zbity, zakończył dnia 
19. Czerwca 1205 zawód rycerstwa i życia.

r ^*e osiągnął następstwa po nim brat jego 
Mscisław.' Hahczanie nie radzi jemu (podobno 
dla tego, iż naturę miał brata burzliwą i okrutną); 
wyprawili poselstwo do Andrzeja, W ęgierskiego 
króla, prosząc go o syna Kolomana. Andrzej, 
pragnący ustalić w  ręku syna berło Halickie, 
ofiarowane jemu przez naród, domagał się u Pa­
pieża o przysłanie legata na akt koronacji, obie­
cyw ał za to U n i ą ;  z drugiej znowu strony 

-prosił Leszka o jego córę Salomeę dla Kolo mana, 
którą otrzymawszy, nowy ten Halicki królik, ko­
ronowany przez arcybiskupa Slrygońkiego, pa­
nował spokojnie, wszakże nie d ługo; bo Mści­
sław  ująwszy sobie Rusinów, związawszy sie 
z nimi, napadł na Halicz, K o l o m a n a  wraź 
z Salomeą w'ziął w  niewolę, i  niewypuścił ich, do- 
pokąd nie nakłonił Andrzeja do zawarcia z nim 
ugody, którą warował sobie xięstwo Halickie, 
na następcę przeznaczywszy młodszego Andrze- 
jowego syna, pod warunkiem ślubu z córa jego.

I  <1 U
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W sza k że  po zaszłej śmierci M śeisław a, nie  p o­
sp iesza ł k ró l W ę g ie r s k i  z p rzy s łan ie m  sy n a  s w e g o ; 
tym czasem  H aliczan ie  ogłosil i  sw ym  xięciem D a ­
niela, R om anow ego  syna .  T en  ledw ie  rok  jeden  
w ła d a ł  tą  z iem ią, w yg nan y  od Iz a s ła w a  Kijow '- 
c z yk a ,  dopiero  po u p ły w ie  la t  15  p o w ró c i ł  do 
H alicza . •

W  tej porze  pok us i ł  się 0 Ifoit H alick i ,  R o- 
śc is ław  Beli I V . ,  k ró la  W ęg ie rsk ieg o  zięó, atoli 
pokon any  ry ch ło ,  w ich rzy ć  zaprzes ta ł .

D anie l ,  zap ęd z iw szy  się za zw yciężonym , w ta r ­
g n ą ł  w  K ijo w sk ie ,  i o w ła d a ł  je. K o ro n o w an y  
w  K ijow ie  przez legata  Pap iesk iego  w  ro ku  1 2 4 6 ,  
p rzy ją ł  ty t u ł :  „ r e x  Rossiae  et Ila l i t iae ,  dux K i-  
,,joviensis et Drohicensis.<£ S zczęś l iw y  by ł  D a ­
niel w  w ojnach ,  k tóre  p ro w ad z i ł  przeciw  Polakom 
i M endogow i, L itew skiem u xięciu; ziemia lube lska  
i częścią R usi cza rn e j ,  p ow ięk szy ł  dz ie rżaw y  
sw oje . R ząd z ił  Haliczem przez nam iestn ika  sw ego , 
b ra ta  W a s i l a .

L eon , D aniela  syn ,  „ S u p r e m u s  r e x  R u ­
t h  e n  o r u m “  w ła d a ł  K i jo w e m ,  Haliczem, W ł o ­
dzimierzem, niemniej ziemią C h e łm sk ą  i Ł ucka .  
O d  czasu jego datuje się upadek  miasta H alicza ;  
ten bow iem  x iążę  n o w e  nad rzeczką Pettusą z a ­
łożyw szy  miasto L w ó w  —  o b ra ł  j e  za siedzibę 
sw oje i pań s tw  rusk ich  stolicę.

K a dw óch  synach  L eona ,  W ło d z im ie rzu  i 
Leonie, gaśnie pokolenie  daw n y ch  rusk ich  x iążą t.  
Siostrzeniec L w a ,  założyciela miasta L w o w a ,  
Bolesław M a z u r ,  o trzym ał w  podzia le  ziemię 
H a l ic k ą ;  nie osiedział się na niej d łu g o ;  ho rdy  
ta tarskiej dziczy za la ły  R usk ie  k ra in y ,  a podgar-  
n ąw szy  je  pod zw ierzchność  sw oję , narzuci ły  
Rusinom C arzy kó w  sw oich. Uciemiężony naród 
—  pozbyw szy  się T a ta r a  trucizną zadana  —  
wezyęał B o les ław a M azu ra ,  i jem u  się poddał,  
T a ta ry  w y g naw szy .  Atoli B o les ław , sprzy ja jąc  
kato licyzm owi, s ta ł się niemiłym Rusinom ; i otruty 
od nich, u m a r ł  dnia 2 5 .  M arca  134 0  zostawujac  
Ruś czerwoną —  bez pana.

K orzys ta ł  z tej pory K az im ierz  W ie l k i ;  
opanow ał P rzem yśl,  L w ó w ,  H alicz  i inne ruskie 
zamki i m ias ta ;  i z a w o jo w a n e  te prowincye, 
wedle p ra w  i zw ycza jów  polskich urządz ił .  —  
Z w y c ięz tw o  nad  Danielem O strogsk iin ,  który 
pokuszal się o w ybicie  się z pod w ład zy  K a z i ­
m ie rza ,  ustaliło panow an ie  tego monarchy nad 
R usią ,  k tórej część sk ła d a ła  ziemia H alicka .

Od tej pory  ̂  Halicz d o z n a w a ł  ró w n ych  
z Polską kolei ,  a dalsze dzieje jego  do h is toryi 
narodu polskiego należą.

Blisko 10  mil od stolicy k ró les tw a  polskiego, 
W a r s z a w y ,  n iedaleko Łowicza,, leży nad b rze­
gami S k ie rn iew ki,  uchodzącej do B zury ,  s ł a w n a  
A r k a d y a ,  miejsce, k tóre  n iegdyś nędzną  było

* j  O p i s  W y j ę t y  z d z i e l  P .  T a ń s k i e j .

w ioską , na p łaszczyźn ie rozrzuconą, bez drzew', 
w o d y  i w idoków '.  H e len a  z P rzezdz ieck ich ,  
X .  R a d z iw ił ło w a ,  u w z ię ła  się koniecznie ,  ab y  
z tak  opuszczonego od n a tu ry  z a k ą t a ,  zrobić 
u łom ek  ow ej greckie j k ra iny ,  tak  op iew ane j  p rzez  
p o e tó w  dla piękności po łożeń ,  żyw ośc i p as tw isk  
i szczęścia mieszkańców . —  Nie można p o w ie ­
dzieć, aby ten śm ia ły  zam iar u d a ł  sio zupełn ie ,  
chociaż nie b ra k o w a ło  ani dow cipu ,  ani gustu , 
ani też p ie n ię d z y ; bo niedostateczne je szcze  te 
środki na zw alczen ie  natury  lub je j  w y ró w n an ie .

O  A rk ad y  i różne b y ły  i są zd an ia ;  rozm aite  
ona myśli n a s u w a ;  je d n a  z dow cipnych  P o lek  
n a z w a ła  j ą  p i e ś n i ą  A r y o s t a  w  o b r a z i e ,  
inna  w  opisie pe łnym  w d z ięk u ,  m ian o w a ła  j ą  
w różek  i u roku  k r a i n ą ;  k toś  w y r z e k ł ,  że  to 
ogrodow e muzeum. W je ż d ż a ją c  do miejsca tego, 
w idzisz  po jedne j stronie  nędzne, w alące  się ch a ty ,  
i w  nich lu d z i ;  a po drugiej,  p iękny ,  ale pusty  
ogród, u t r zy m y w an y  s tarannie ,  d o m e k  w i e j s k i  
bez mieszkańców , lecz ozdobny  tent w szystk iem , 
co gust  i z b y tek  G rekó w , R zy m ian  i w schodn ich  
n a ro d ó w  m ógł w ynaleść .  D om ek ten zupełn ie  
z d u m ie w a ,  z a c h w y c a ,  niemal w  ob łęd  w p r o ­
w a d z a ;  gdy ż  je s t  w  nim n iepoję ta  mięszanina 
pros to ty  i w spania łośc i,  w iejskości i p rzep ych u ,  
pam iątek  w iek u  dzisiejszego i zesz łych .  Ubogi 
k m io tek  zna la z łby  tu nie jedno  do sw oje j  cha ty  
narzędz ie ,  L uk u llu s  n ie  w z g a rd z i łb y  wielu sp rz ę ­
tami, w y k w in tn a  P a ry ża n k a  u p a trzy łaby  z ł a t w o ­
ścią m nóstw o do sw ego  b u d o a r u  d rob iazgów . 
J a k  n iek tó rzy  m ó w ią ,  myślą  za łożycie lk i  by ło ,  
w y s ta w ić  w  tej szczególnej budow ie ,  chw ile ,  
k iedy  chata  FiJemona i Baucisy , w  nagrodę ich 
gościnności dla Jo w isza  i M erk u reg o ,  w  ś w ią -  
tyTuię się zm ien ia ;  ju ż  j e j  p o łow a  jaśn ie je  b la ­
skiem p rzep y ch u ,  gdy d ruga  za cho w ała  jeszcze  
ubogą i wieśniaczą postać. Jeś li  tak  b y ło  w  isto­
cie, p rzyznać  należy  p raw d z iw ą  isk rę  poezyi my­
śli takow ej,  pok rew ień s tw o  z O w idyuszem , dow ci­
p ow i,  k tóry  j ą  sp łod z ił ,  śmiałość w ie lk ą  w  po­
doba e’m przedsięw zięciu .

Z tam tąd  kw iecis tym  idąc  gajem  i k rę tem i 
śc ieżkami, t r a k a  się na ś w i ą t y n i ę ,  p ięknej 
arch i tek tu ry  z 6 ' i u  kolum nam i jońsk iego  p o ­
rzą d k u .  D w a  ma czoła ,  na je d n em  napis  ł a ­
ciński : „ O  d b i e g  a m d r u g i c h ,  ż e b y  z n a  1 e ś ć 
s a m ą  s i e b i e ; “  na d rug iem : „ D ’ o v e  p a c e  
t r o v a i  d o p o  o g n i  g u e r r a “  ( tu  pokój po w ielu  
w a lk a c h  zna laz łam ) .  Po tych napisach sądzićby  
m o ż n a ,  że ta św ią tyn ia  sam otności i milczeniu 
pośw ięcon a ;  nie  tak  je s t  j e d n a k ,  nosi bow iem  
p rzy do m ek  D y any  lub przyjaźni.  P e łna  sm aku, 
rzeczy  c iek a w y ch  i rz ad k ic h ,  podobać się musi. 
W c h o d z i  się naprzód  do okrąg łego  przedsion­
k a ;  miłość, w  fram udze będąca ,  ma go o św ie ­
cać sw o ją  p o c h o d n ią ;  w  ś rodku  na p iękne j  
z a labastru  p o d s ta w ie ,  stoi um yw aln ia .  D a­
lej,  j a k b y  n a u k o w y  g a b in e t ,  albo m a łe  M u ­
zeu m , zajmuje w ę d ro w n ik a .  W  tym  pokoiku 
znajdziesz to w szys tko ,  co u m ysł mile za jąć  i
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rozw esel ić  w  samotności może; dobrana  książnica, 
■biura njr iimne, o rgany ,  kom inek, na k tórym  cu­
dnej p iękności K leopa tra ,  z m arm uru  białego. 
O bok  tego śliczne schronienie, j a k b y  ła źn ia  m a ­
le ń k a ;  tain czytasz napis  następujący :

K t ó r e  T r o c k i  M o r s  w y z u ł  z o j c z y s t e j  p o s a d y ,
j l ł ę d n e  w  d o m  sw ój H e le n a  przyję ła  A rk a d y .

Sam a św ią ty n ia  je s t  to sala czw oroboczna, 
m o za jk ow a na  biało, ozdobna kolumnami żóltemi 
rzędu  korynckiego .  Na sklepionym solicie p iękny  
pendzel Norblina w y s ta w i ł  ju i rzen k ę ,  p row adzaca  
w óz  s ł o ń c a ; konie  są przepyszne, a zw łaszcza  
j e d e n ;  zdaje się, iż w n e t  się w y m k n ie  i zerw ie  
lejce różaną  trzym ane  d łonią .  S przę ty  tutaj sa 
m ah o m ow e,a le  na w zó r  s ta roży tnych .  K o sz to w n e  
s to ły  z m o za ik i ,  z m alak tu ,  zastawione pom ni­
kam i rzeźbiarskiej sz tuk i w ie lk ie j  wartości.  O łta rz '  
je s t  k sz ta ł tny ,  poświęcony' p rzy jaźn i:  stoi przed 
pysznein zw ierciadłem . Z b l iż y w s z y  się, spostrze­
gasz w  nie'm miłość, ja k o b y  zaczajoną na tych, 
co h o łd o w ać  spokojniejszej bogini chęć mieli. 
N a  ołtarzu i s topniach jego ,  leżą liczne ofiary : 
m iędzy niemi w jeniec nieśmiertelek, r ę k ą  p ięknej,  
zm arłe j  k ró low ej pruskiej z łożony. O bok ś w ią ­
tyni jes t  pokoik sypialny, o k rą g ły ;  na ścianach,

gazą  zieloną z lek ka  p rzy k ry ty ch ,  w ystaw ione są 
w idok i P o w ą zek ,  ulubionego niegdyś domu w ie j­
skiego X .  Izabel li  C zartorysk ie j .  —  Przed w y j­
ściem z św ią tyn i,  podają  c iek aw ym  książkę, dla  
zapisania  n a z w isk a :  ju ż  jedna n a p e ł n i o n a z d y ­
bać w  niej można i znakom ite  imiona i śmieszne 
podpisy. Strona je d n a  w  tej ks iędze, zaję tą  jes t 
podpisem Cesarza F rancu zów , Napoleona, tak ,  iż 
litery jedn a  pod d rugą stoją.

Potem o tw iera ją  się drugie  podw oje  ś w ią ­
tyni,  w pros t  o łta rza  b ę d ąc e :  p iękn y  sio w idok 
p rzeds taw ia ,  pow tórzony w  zw ie rc ied le :  do niego 
zastosow any n a p i s :  w d z i ę c z n o ś ć  s z t u c e ,
h o ł d  n a t u r z e .  W id o k  ' t e n 's k ła d a  d rze w  mnó­
stw o i staw' rozleg ły , przez k tó ry  rzeczka p rze ­
biega, a  spadając  z rozwalili  daw ny ch i ksz ta łtnych  
a r k a d  pienisteini b a łw a n y ,  ś lady przejścia sw ego 
zostawia. Z a  tą w odą ,  na pięknej łące , porozrzu­
cane piękniejsze je szcze  d rz e w a ;  między nienti 
b łąka  się tuczne byd ło ,  i ten w id ok  dopiero 
p raw dziw ie  a rkady jsk i.  W ś ró d  s taw u , wznosi się 
w yspa  zupe łn ie  osadzona d rzew am i,  tak ,  że sio 
ciemnym gajem być zd a je ;  zow ie się w y sp ą  
u c z u ć ,  i  to je j  p rzeznaczen ie ,  w y ra ż a  napis* 
na brzegu umieszczony-
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I d ź ,  n a  s p o k o j n ą  k ę p ę ,  m i ę d z y  d r z e w  ty  c li '  c i e n i ć ,
7 i n a jd z i e s z  t a m  m i ł o ś ć ,  p r z y  j a ź ń ,  n a d z i e j ę ,  w s p o m n i e n i e  ; 
Z n a j d z i e s z  i  r z a d k ą  w d z i ę c z n o ś ć ,  a je żu l .s  i k l i w y ,
Ciesz s ię  w t w y c h  t r o s k a c h ,  a l b o  c ie sz  s ię ,  ż e ś  s z c z ę ś l iw y .

Niedaleko w y sp y  uczuć, niedaleko świątyni,  
spotykasz rozwaliny jakiejś greckiej budowli': jest  
to miejsce poświecone jak gdyby Panów i, chociaż  
g ło w a  posągu w  niem będącego, zdaje się Esku­
lapa albo Jowisza Serapisa w ystaw iać. Tam  
skarby dla artystów : popiersia, w azony, kolumny,  
nagrobki, płaskorzeźby najpiękniejsze, cale  i  
w  ułomkach. Jest tam niedaleko jakby cmentarŁ 
dawny, w  ścianach jego tkwią pogrzebne  
naczynia; jest sad otoczony murem z staro­
żytnych szczątków ; były  niegdyś schronienia 
dla kóz i owiec, i wtedy zdaw ać się mogło ,  
że pasterze arkadyjscy zburzyli szacowną i  
świętą budowę, chcąc z niej sielski użytek  
zrobić; jakoż w  tem miejscu leżą na ziemi 
wśród roślin wijących się i trawy, urny kun­
sztowne, marmurowe wanny, jak gdyby za  
Haczynia d<? pojenia bydląt służyć miały.

Ztamtąd trafiliśmy na j a s k i n i ę ,  z ogromny 
kamieni z łożoną: nad nią jest ołtarz, w nim 
w  płaskorzeźbie z marmuru białego ś w i ę t a  
r o d z i n a ;  dotyka on rozwalin gotyckiej budowy  
bardzo pięknej, której część jedna w  całości. 
Sporządziła ta mieszkanie, roku 1812 , kochająca 
matka dla syna; tam powracającego z wojny mila  
czekała kwatera. Piękne arkady, do których 
przyczepiona ta milsza od wspaniałych budowle,  
X .  Michała R adziw iłła  kwatera, doprowadziły  
nas do romantycznego mieszkania dozorcy całej 
Arkadyi, i do śmiałego luku, szczęśliwej miary, 
w  stylu greckim, który tak dobrze jest sporzą­
dzonym, że ani w ieki,  których zdaje się nosić 
ślady, ani rośliny pasożytne, któremi w  części  
okryTy, zniszczyć go nie mogą. Ten łuk śluzy  
oraz za ramy pięknemu obrazowi: za nim widać  
świątynię, w odę, drzewa. Tutaj należało się 
wchodzić do ogrodu, i zdaje s i ę ,  iż w ydałby  
się lepiej.

Prócz tych miejsc i pomników, jest jeszcze  
w  Arkadyi szczegółów  wiele, a może za nadto ; 
bo w niej wędrownik nie ma czasu szukać, ani 
żadać, ani spodziewać się czego : wszystko jedno  
po drugiem wpada w  oczy, bawi je  wprawdzie,  
ale kłopot zadaje pamięci. O czterech jednakże  
szczegółach wspomnieć n a leży ,  a temi są cyrk,  
amfiteatr z winnicą, kaplica i grobowiec za łoży­
cielki. — Założenie cy  r k u  w  Polsce, było praw­
dziwie myślą olbrzymia; jak  w ie le  kosztować  
musiało sprowadzenie tych kolumn, s łupów, pod­
staw, zwierząt i środkowego obelisku, któryby i 
na w łoskiej ziemi stać mógł. Na niczćm miejscu 
temu nie z b y w a ,  jak na igrzyskach i Rzymianach. 
A m f i t e a t r  niemniej znaw ców  zdumiewa; tym, 
co byli w e W łoszech , przypomina zupełnie Pom­
peję: jakoż wystawiony na wzór istniejącego do­
tąd w W icencyi,  jak najdokładniej w ykonany,  
zrobiony z rodzaju rudy, żelaznej, w okolicach

W  o j  c i  e c

Ł owicza kopanej, naśladującej doskonale kainieir 
uż s wany  przez dawnych do budowli. —  K a­
plicę z kamienia, w  kształcie grobu, w ystaw iła  
xiężna dla pamięci córek, zmarłych w  kw iec ie  
wieku. Już drzw i jej zwiastują to przeznacze­
n ie :  jest  na nich płaskorzeźba z bronzu, w y o ­
brażająca geniusza, gaszącego pochodnią życia i 
poglądającego na ulatującego motyla, jako na 
godło  duszy. Piękne obrazy, kopije s ł awnych  
mistrzów, zdobią ten przybytek. Po kaplicy, 
widzieć należy na wysepce, topolami osadzonej, 
g r o b o w i e c  z czarnego marmuru: leży na nim 
postać niewieścia bia ła , wierna kopta posągu 
S. Cecylii Bernina : g ło w a  jej, obrazem jest za ło ­
życielki Arkady i : u spodu kazała wyryć  te s ło w a  
w  francuzkim język u: „Urządziłam Arkadyą i
tu spoczyw am .“

Miejsce to szczególne, zw abia wielu cieka­
w ych , a nawet i cudzoziemców ; nie mija go1 
żaden przejeżdżający przez P o lsk ę ,  a Debile  
chlubną o niem, w  poemacie swoim o ogrodach, 
uczynił wzmiankę.

Wojciech Bogusławski.
W  numerze T 7 o y m naszego dziennika, umie­

ściliśmy życie i wizerunek B o r o m  e us  za S u  J e ­
ż e w s k i e g o ,  tak ściśle powiązanego z dziejami 
teatru polskiego. Dzisiaj rys życia B o g u s i  aw -  
* k i e g o ,  będzie dopełnieniem w vżej wspomnianego
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o b ra z u ;  bo jeśli z jedne j strony mniej w y d a tn ą  
w y s ta w ia  charak te rys tyczność ,  z d rugie j bardzie j  
je s zcze  do dzie jów  w spó łczesnych  należy  ; —  w y ­
czerpaliśmy ten opis po części z sk reś lone j przez 
sam ego B ogusław sk iego  h is to ry i tea tru  na rodo­
w e g o .

R ów nie  j a k  S w i e r z a w s k i ,  S t e m p i ń s k i  i 
inn i ustanow icie le  sceny polskiej,- B o g u s ła w sk i  
b y ł  rodem  z w o je w ó d z tw a  P o z n a ń s k ie g o : pó­
źniej je d n a k  od tamtych w sze d ł  w  zaw ód  d ram a­
tyczn y ,  bo p ierwszeni jego  pow o łan iem  b y ł  stan 
w o jsk o w y .  S łu ż y ł  la t  k i lk a  w  p u łk u  g w a rd y i  
p iesze j l i tew sk ie j ,  szefostwa xięcia A dam a C zar­
to rysk iego . D oznana  n iesp raw ied l iw ość ,  ( k t ó ­
re j  w  opisie życia sw ego  nie w y m ien ia )  sp o w o ­
d o w a ła  go opuścić zaw ód w o jsk o w y ,  i p rzenieść 
się na inny  poniekąd św ia t ,  rów nie  nastrzęp iony  
cierniami, ale uroczy i ponę tny  d la  młodej z w ł a ­
szcza im aginacyi,  i o b ra ł  zaw ód  sceniczny.

R o k u  1778 ,  po drugim ju ż  w znow ien iu  teatru 
n a ro d o w e g o  w W a rs z a w ie ,  w y s tąp i ł  B o gu s ław sk i  
po raz  p ie rw szy  na scenę, i dobrze  b y ł  od pu­
bliczności p rzy ję ty .  G r y w a ł  natenczas ro le  k o ­
c h a n k ó w ,  g ładyszów  , ł i r c y k ó w ,  graczów' i t. d. 
R o k u  1 7 9 0  w z ią ł  na  siebie ogólne przedsiebier- 
s tw o  teatru, i odtąd nie ty lko  w y k o n an iem  poje­
dyn czych  ról, ale ju ż  naw et rozporządzeniem sztuk 
i m ateryalnem  ich  w ystaw ien iem  się z a j m o w a ł ; 
tudz ież  p isarstw o dram atyczne ,  za g łó w n y  p rzed ­
miot sobie ob ra ł .  Ile  z w ła sn e j  jego  powieści 
sądzić  można, najmocniej go za jm o w a ła  o p e r a  
p o l s k a ,  a  poniew aż ta k o w a  p raw ie  jeszcze  nie 
is tn ia ła ,  u tw orzyć  j ą  i w ydoskona lić ,  na ju lubień- 
szy m  jego by ło  pom ysłem . —  A x u r  Salierego 
b y ł  p ierwszem  dziełem muzycznćm nieco w ażnie j-  
szem , k tóre  teatr  polski w y s taw ić  się o d w a ż y ł ;  
i chociaż W a r s z a w a  św ieże jeszcze  m ia ła  w r a ­
żenie te j opery , p rzez  w łosk ich  śp iew ak ó w  w y ­
konanej,  mimo tak n iekorzystnego w e  w zględzie  
m uzycznym  porów nania ,  A x u r  p o l s k i  na jzu­
pełniejsze publiczności z y sk a ł  zadów olnienie, i 
g ło śny m  się s t a ł  po ca łym  k ra ju .  Z a m iłow an  e 
narodow ości silnie zap ew ne  w p ły w a ło  na tak o w y  
sad znaw ców  ów czesnych, a przynajm nie j  co Bo­
gusław sk i  w  piśmie swojein o operze (ej ro zp ra ­
w ia ,  w ie lką  w nim z d rad za  nieznajomość muzyczną.

Jak o żk o lw iek  bądź, przedsiebierstw o B o gu ­
s ław sk iego  w  dobrym  się u trz y m y w a ło  stanie. 
J j iczuy zjazd panów i sz lachty  polskiej na  sejm. 
czteroletn i w  W a rs z a w ie ,  n a p ły w  cudzoziemców, 
w sp arc ie ,  jak ieg o  tea tr  d o zn a w a ł  od rządu  n a ro ­
do w ego ,  a zw łaszcza  od kró la  S tan is ław a , hoj­
nego sz tu k i  polskiej op iekuna, o k tórym  zaw sze  
t . n a jżyw szą  wdzięcznością  wspomina B o g u s ław ­
sk i ;  w szystko  to się p rzyczyn ia ło  do coraz w ię k ­
szych  postępów sceny ojczystej. Celowali na ten 
czas w trajedy i : O w s i ń s k i  i T r u s k u l a s k a ;  w  
k o m e d y i : B o g u s ł a w s k i ,  S t e m p i ń s k i ,  S w i e-  
r z a w s k i  i S i e r a k o w s k a ;  s v o p e r z e :  R a c z ­
k o w s k i  i J a s i ń s k a ;  w  balec ie : S i t o ń s k  a i

M i c h a ł e k .  —  A le  poli tyczne wstrząśnlenifl 
k ra ju ,  co ty le  losów  p ry w a tn y c h  dosięg ły ,  tyle 
nadzie i z n iw e c z y ły ,  w s t r z y m a ły  też dalsze teatru  
polskiego pow odzen ie .  P o  zajęciu  W a r s z a w y  
przez w o jska  rossy jsk ie ,  rok u  1 79 2 ,  w ie le  sz tuk  
d ram aty czny ch  grać  przes tano . W y b u c h łe  w  roku  
1 7 9 4  pow stanie ,  p rz y g łu szy ło  w śród  w r z a w y  w o ­
je n n e j  w sze lk ie  muzy d ram atyczn e j  odgłosy . N a -  
koniec w  pam iętnym  dniu szturmu P rag i ,  tro ­
sk l iw y  o zacho w an ie  na  p rzy sz ło ść  po trzebnego 
do sceniki m a te ry a łu ,  w y w ió z ł  B o g u s ła w sk i  z 
W a r s z a w y  ca la  szatn ią  i x ięgozbiór tea t ra lny ,  i 
u d a ł  się z niemi n a  d ro gę  do K ra k o w a .

P o  dopełnionym ostatnim rozbiorze kra ju ,  p rze ­
n iós ł  się B o gu s ław sk i  z częścią d a w n e j  t ru p p y  
w a rszaw sk ie j  do L w o w a ,  i u s i ło w a ł  tam , w  obec 
gall icy jsk ich  P o la k ó w , n ow y  zaw ód  scenie po l­
skiej o tw o rzyć .  —  P rzy ję ty  zo s ta ł  z zapa łem  od 
m ieszkańców  tam ecznych ; ale g d y  u rządzenia  
A ustryack ie  p ie rw szeństw o  scenie niemieckiej ( już  
tam is tn iejącej)  n aznacza ły ,  a  scena polska tej 
ostatniej op łacać  się m u s ia ła ;  t rudne  £y ło  B o gu ­
s ła w s k ie g o  położenie. R o k u  17 9 6  w  porze lato- 
w e j ,  g d y  żadnego innego lok a lu  o trzym ać nie by ł  
zdo lny ,  w p a d ł  B o g u s ław sk i  na  m yśl d aw an ia  
w id ow isk  w  ogrodzie  publicznym, pod golem  
niebem, i za  dnia .  S a m a  już now ość  przedsię= 
w zięc ia ,  sp ro w a d z a ła  mu w id z o w v  A le ,  przy  
każd ym  nadchodzącym  deszczu, uc ieka ła  sic p u ­
bliczność do pobliższych dom ów , a po przejścia  
u le w y ,  i w ysuszeniu  ła w e k ,  pozasiady w a ła  opu­
szczone miejsce i dalszy  ciąg sztuki w y s łu ch iw a ła .  
T a k i  b y ł  stan sceny polskiej!

R o k u  1 7 9 9 ,  p o ' s tracie n ieodża łow anego
0  w s i ń s k  i e g  o, p rzeniósł się B o g u s ław sk i  z t ru ­
pą sw o ją  na  p ow ró t  do W a r s z a w y .  Choć ju ż  
to miasto p rzes ta ło  być s to licą ,  i w ie le  było 
d aw n e j  świetności u trac iło ,  zd a w a ło  się j e d n a k ,  
że ze w szystk ich  miast p o ls k ic h , tam jeszcze  
na j ła tw ie j  teatr  naro do w y  ja k i e  takie  u trzymanie 
m ó g ł  sobie obiecyw ać. —  W  rzeczy samej sp rzy ­
ja ją ca  B ogusław skiem u publiczność, i p rzybyc ie  
k ilku  now ych  ta 'eu tów  d ram atycznych ,  mianowi­
cie ulubionego kom ika  Ż ó ł k o w s k i e g o ,  k o rz y ­
stną przedsiebiercy w róży ło  przysz łość ,  gdy  n o w y
1 niespodziany t r a f  w s trzy m a ł  dalsze postępy.

B y ło  w pro w a d z o n y m  zw y cza jem  w W a r s z a ­
w ie , że na k ażdy  now y rok ,  w i ta ł  przedsiebierea 
teatru  publiczność w ierszam i. P rzy  zaczęciu roku  
1801 ,  na  w ystaw ien iu  d ra m a tu : O t t o n a  z W i t -  
t e l s b a c h u ,  w y p a d ły  z pod lustra na zg rom a­
dzoną publiczność w iersze , k tórych istotnie  Bogu­
s ław sk i  b y ł  autorem, ale k tóre  w śród  z w y k ły c h  
życzeń ,  w y k a z y wa ł y  czucia i myśli za  śm iałe  
w  oczach o sób ,  rządem  prow iucyi k ieru jących. 
Z n a n y  ze szczególnej łagodności cha rak te ru ,  ó w ­
czesny gubernator W a r s z a w y ,  J e n e ra ł  K o h l e r ,  
m usia ł  tę okoliczność uznać za w ażną ; bo p rz y ­
w o ław szy  do siebie B o gusław sk iego ,  surow o go 
skarc ił ,  i zakaza ł  mu na przyszłość  pokazy w ać się na
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scenie publicznej.  N ie  m a ły  to  p rzynios ło  u szczer­
b ek  tea t row i,  g d y  jed en  z p ie rw s z y c h  a r ty s tó w  
od w sze lk ie j  czynności b y ł  oddalony .

W sz e la k o  po niejakim czasie, za  ła s k a w y m  
przyczynieniem się ministra H o  i m a ,  o trzym ał 
B o gu s ław sk i  pozw olen ie  g ry w a n ia  osobiście.

(K o n iec  nas tąp i .)

Cyrus.
(D okończenie.)

W o j n a  K r e z u s a  z  k r ó l e m  L i d y i .

C yrus ,  za łożycie l  monarchii perskiej,  w n e t  się 
u jrza ł  na  czele potężnego w o jsk a ,  k tóre  złożone 
pow iększe j  części z dzielnej j a z d y , j a k o  potok 
niczein nie w strzym any , jeden kra j  po drugim za ­
lew ało .  C a ła  A zy a  zad rz ą ła  p rzed  je g o  orężem. 
Jeden  ty lko K rezu s ,  król L id y i ,  o p ie ra ł  się jeszcze  
w zras ta jącej  potędze  nowego zd ob yw cy ,  usiłując 
pomścić się k lę sk i  sw ego  teścia A styagesa . K ró l  
ten potężny p an o w a ł  nad  ca łą  p raw ie  A z y ą  mniej­
szą, a  państwo jego  rozciągaios ię  aż do r z e k iH a ly s ,  
rozgraniczającej j e  od Persyi. M ia ł  licznych sp rzy­
mierzeńców w  sąs iedzkich  królach, i posiadał nie­
zmierne bogactw a, tak, iż dotąd bogatego cz łow iek a ,  
K rezusem nazyw am y. Pew nego  razu p rz y b y ł  do 
niego Solon, mędrzec  grecki,  k tóremu on w s z y ­
stkie skarby  sw oje i bogactw a pokazaw szy ,  r z e k ł :  
„Solonie ,  zw iedz i łe ś  ty le  k ra jó w ,  poznałeś  w iele  
„ lu d z i ,  pow iedz  mi, proszę, kogo też za n a jszczę­
ś l i w s z e g o  na świecie poczytujesz ? “  T e llusa ,  
odpow iedz ia ł  mędrzec. „ J a k  to ? “  o d p a r ł  urażony 
K rezus, „ a  cóż to b y ł  za  cz łow iek  ? “ —  B y ł to 
obyw ate l  Ateński,  żyjący w  najświetn iejszej epoce 
tego p a ń s tw a :  miał p iękne  i dobre dzieci, docze­
k a ł  się n a w e t  w n uk ów  i p raw n u k ó w , a  w sz y ­
stkie p rzy  życiu i  czerstwein zdrow iu  zos taw ały .  
B y ł  poczciwy, m ia ł  szacunek u ludzi i  d os ta ­
teczne u trzym anie , jedn em  s łow em , b y ł  szczęś liwy : 
w  podeszłym w ieku  po leg ł  w  szczęś liwej bitwie 
zą ojczyznę, a pamięć je g o  żyje dotychczas w  se r­
cach z iom ków. , , D obrze ,“  rz ek ł  d a łe jK rez u s ,  „ a le  
kogoż po nim masz za n ą j s z c z ę ś l i w e g o D w ó c h  
greckich m łodzieńców  z Argos, od pow iedz ia ł  ten­
że, Kleobisa i B itona : byli to bracia  n ad zw y cza j­
nej siły  i zręczności,  i na  publicznych  ig rzyskach  
nieraz odnosili palmę zw y c ię s tw a .  Nie tylko, że 
się obaj wzajem nie k o cha l i ,  ale  nadto  na jżyw szą  
pa ła l i  miłością ku  sw ej sędz iw ej m atce , k tóra  
b y ła  k ap łan k ą .  T a  razu pew nego ,  w  dzień  uro- 
czysty, musiała  jechać do odległej dosyć ś w ią ­
ty n i ;  a  poniew aż je j  w o ły  nie p rzysz ły  na ozna­
czoną godzinę, przyw iązan i s y n o w ie  zaprzęg li  się 
do w o za ,  i sami zawieźli m atkę  do św ią tyn i.  Gdy 
zgromadzony lud u jrza ł  ten rz ad k i  postępek, gdy 
mężow ie wielbili i cli m ęztw o, a niewiasty w in ­
szo w ały  matce takich  dzieci, uszczęśliwiona i nie­
w y m o w n ą  m acierzyńską w zruszona miłością, u k lę ­
k ła  przed statuą bogini, b łagając ,  aby j e j  synów  
na jw yższą  u d a ro w a ta  szczęś liwością .  Jakoż  po

uczcie, znużeni m łodz ieńcy  zasnęli W p rzys ionku  
św ią ty n i  — i n ieobudzili  się w ięcej .  Grecy w y ­
s taw ili  im pomniki,  d la  uw ieczn ien ia  ta k  c h w a ­
lebnego  czynu ,  i t a k  p iękne j śmierci.

„ O  n iebaczny  p r z y c h o d n i u , —  zaw o ła ł  u rażony  
K rezus ,  „ t a k ż e  to mało cenisz moje dosta tk i ,  że  
mnie z p ros tym  obyw ate lem  porów nać  nie chcesz !“  
L e cz  Solon o d p o w ied z ia ł :  , , 0  K re z u s ie ,  n ieraz  
ubogi cz łow ie k  szczęś liw szym  je s t  od bogacza.  ̂ A  
nadto , k iedy  p om nę,  j a k  w szystko  zm ienne je s t  
na  świecie ,  j a k ż e  cię mam szczęś liw ym  n azw ać ,  
nie  w iedząc , co cię jeszcze  spotkać  m oże?  L iczą  
życie ludzkie  na  7 0  l a t ,  to czyni 2 5 0 0 0  dn i,  
z k tó rych  żaden  do drug iego  nie je s t  p odobny . 
M ożnaż w ięc  cz ło w ie k a  za ży w o ta ,  będącego co 
ch w ila  zmiennej fo r tuny ig rzysk iem , szc zę ś l iw y m  
n a z w a ć ?  Jes teś  bogatym  i potężnym  k ró le m ;  
je d n a k  nie w p r z ó d y  naz w ę  cię szczęś liw ym , aż  
koniec życia tw ego  szczęś liw ym  zobaczę . A lbo ­
wiem bogow ie  obsypali nie jedn ego  sw em i d o -  
b rodz ie js tw y , aby  go po tem , zaślepionego szczę­
ściem, w  tym  w ię k szą  pogrążyć  p rzep aść .14

T a k  m ów ił m ędrzec, ale  K rez u so w i  nie w  sm ak 
posz ły  jego  s ło w a ;  o dda li ł  go w ięc  od siebie 
j a k o  p ros taka ,  k tó ry  się na  jego  w ielkości nie 
pozna ł.  Lecz  smutne dośw iadczenie  w y w io d ło  go 
z tego omamienia. S trac ił  w kró tce  sy na ,  k tóry  
p rzy pad k iem  na  ło w a c h  b y ł  zab ity ,  a  pozosta ły  
by ł  g łu chy  i n iem y. Lecz  jeszcze  daleko  w ięk sze  
spo tkać  go miało nieszczęście. K rezu s ,  jak  się 
pow iedzia ło  w y że j ,  chcąc w cześnie  odw rócić  zb li­
żającą się bu rzę ,  uzbro i ł  potężne w ojsko  p rz e ­
c iw ko C yrusow i.  W p rz ó d  j e d n a k ,  nim w y s z e d ł  
w  pole, w y p r a w i ł  posłów do miasta Delii w  
G re c j i ,  gdzie b y ła  na js ław nie jsza  ow ego czasu 
na ca łym  świecie  w yrocznia ,  z w ie lk iem i p o d a ­
runkam i,  zapytu jąc  się, j a k i  będzie  w y p a d e k  
■wojny? O d e b ra ł  o d p o w ied ź :  skoro  K re zu s  p rze j­
dzie rzek ę  H alys,  zniszczy w ie lk ie  p a ń s tw o .

K re z u s  p ew n y ,  że w yroczn ia  n iechybne ro k u je  
mu zw y c ięz tw o , jeże li  C y ru sa  w  je g o  w ła s n y m  
zaczepi k ra ju ,  p rzeszed ł p rzez rzekę  H a ly s ,  i  
w kró tce  s p o tk a ł  się z n ieprzyjacielem . Z a c ię ta  
L y la  b i tw a ,  n ik t  w ła śc iw ie  nie z w y c ięż y ł ,  noc 
ciemna okropnej rzeźi koniec p o ło ż y ła ,  K re z u s  
cofnął się do  stolicy S a rd e s  i p o p e łn i ł  tę  n ie ­
ostrożność, iż rozp uśc i ł  znaczną  część w o js k a ,  
m ając zam iar  dopiero na  w iosnę  ze w szystk im i 
sw ym i sprzym ierzeńcam i, groźniejsze n ieprzy jac ie­
low i s taw ić  czoła. A le  Persow ie  nie czekali tego 
czasu, L edw  a  k ró l s tan ą ł  w  mieście, aliści Cy ruś, 
do szybk iego  dzia łan ia  p r z y w y k ł y ,  pokazuje się 
z w ojsk iem  przed b ram am i stolicy. • T u  przyszło ' 
do drug ie j  morderczej b i t w y ,  w  której K rezus  n a  
g ło w ę  pobity  zos ta ł .  2Ź mieczem w  ręk u  w p a -

* Z łożone z 117 b lach  z ło tych , w ielkości ceg ły , 
z k tó ry ch  każda około 2000 ta l. w artow ała , ze z ło o g o  
lw a , w ielk iej złotej i s reb rn e j m ied n icy , dw óch z lo - 
ly ch  pó łm isków , ze z ło teg o  p osągu  w ysokośc i uzccfe 
łokci, z naszy jn ik a  i pasa jego m a łżo n k i,
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rlty  ro z ju s z o n e  h u fc e  C y r u s o w e  d o  m ias ta  S a r d e s ,  
w  p ień  w s z y s tk o  w y c in a ją c .  J u ż  j e d e n  P e r sk i  
ż o łn ie rz  p o d n ió s ł  r ę k ę  n a  zab ic ie  n ie z n a jo m e g o  i 
>v t łu m ie  u k r y t e g o '  k r ó l a ,  g d y  j e g o  o d  u r o d z e ­
n ia  n iem y  sy n ,  k tó r e m u  n a d z w y c z a j n a  t r w o g a  
j e ż y k  r o z w i ą z a ł a ,  z a w o ł a ł  g ł o ś n o :  „ n i e  z a b i j a j  
K r e z u s a ! “  Z a p r o w a d z o n o  go w ię c  p r z e d  C y -  
ru sa .  T e n  w y d a ł  r o z k a z ,  a b y  go  ż y w c e m  s p a ­
lono .  N a ty c h m ia s t  u ł o ż o n o  s tós ,  i p o s ta w io n o  
n a  n im  n i e s z c z ę ś l iw e g o  k r ó l a .  J u ż  p ło m ie n ie  
b u c h a ł y ,  k i e d y  n i e s z c z ę ś l iw y ,  K r e z u s ,  p r z y p o ­
m n ia w s z y  so b ie  s ł o w a  g re ck ieg o  m ę d r c a ,  o c k n ą ł  
z  sw e g o  o d r ę tw ie n ia ,  i z a w o ł a ł  po t r z y k r o ć ,  w ś ró d  
g ł ę b o k ie j  c iszy  z g r o m a d z o n e g o  l u d u :  o S o lo n ie ,  
S o lo n ie ,  S o lo n ie !  C y ru s ,  c i e k a w y  d o w ie d z i e ć  się, 
coby  t e  s ł o w a  z n a c z y ł y ,  k a z a ł  go  r o z w ią z a ć .  
Z  p o c z ą tk u  m ilc z a ł  K r e z u s ;  a le  p o te m  o d e z w a ł  
s i c ;  w z y w a m  c z ł o w i e k a ,  k tó re g o  r o z m o w a  z e m n ą  
w s z y s tk im  k ró lo m  n a  św ie c ie  p a m ię tn ą b y  b y ć  
p o w i n n a .  P o c z e m ,  o p o w i e d z i a ł  mu c a ł ą  z  S o lo ­
n em  r o z m o w ę .

C y r u s  do  ż y w e g o  w z r u s z o n y ,  p o m n ąc ,  ze  i 
on c z ł o w i e k i e m ,  p o d le g ły m  z m ie n n em u  lo so w i ,  
d a r o w a ł  m u ży c ie ,  i z a t r z y m a ł  go  p r z y  sob ie ,  j a k o  
d o ra d z c ę  i p r z y ja c i e la .

O c a lo n y  k r ó l ,  p o s ł a ł  t e r a z  k a jd a n y ,  k to rem i  
na  s tosie  b y ł  s k r ę p o w a n y ,  do  w y r o c z n i  de l l ic -  
k i e j -  z a p y tu ją c  k a p ł a n ó w ,  c z e m u  w n a g r o d ę  bo ­
g a ty c h  d a ró w )  t a k  h a n ie b n ie  od  n ic h  o s z u k a n y m  
z o s t a ł ?  L e c z ,  n a s t ę p u ją c ą  o d e b r a ł  o d p o w i e d ź :  
p r z e p o w i e d n ia  z iś c i ła  s i ę ,  z n is z c z y łe ś  w ie lk ie  
p a ń s t w o ;  w s z a k ż e ś m y  ci n ie  p o w ie d z ie l i  k t ó r e ?  
a  żeś  n a  s w ą  k o r z y ś ć  p ro r o c tw o  w y ł o ż y ł ,  to 
tw o ja ,  n ie  n a sz a  w in a .

D a l s z e  C y r u s a  z w y c i ę s t w a  i z g o n

jeg0-
Z w y c i ę z t w o  n a d  K r e z u s e m  odn ies io n e ,  p r z e ­

r a z i ło  t r w o g ą  c a ł ą  A z y ą ,  a  szczeg ó ln ie j  k u  za  
c h o d n ie m u  w y b r z e ż u  o s ia d ły c h  G r e k ó w .  C y r u s  
o f ia ro w a ł  im  d a w n i e j  s w ą  p r z y ja ź ń  i p r z y m i e r z e ;  
lecz  o n i  o d rz u c i l i  j e  z  w z g a r d a ,  i chcie l i  s ię  n a -  
w e t  z  K r e z u s e m  p o łą c z y ć ,  l e r a z  w i ę c  w y p r a ­
w i l i  sp ie szn ie  p o s ł ó w ,  o ś w ia d c z a ją c  s w ą  g o to w o ść  
do z a w a r c i a  m iru .  A le  C y r u s ,  z am ias t  z g o d y ,  
o p o w ie d z i a ł  im  n a s tę p u ją c ą  b a j k ę :  B y ł  je d e n
r y b a k ,  k tó ry  d łu g o  n a  b rz eg u  w o d y  s ie d z ia ł ,  i 
o-wizdał  ry b o m  d o  t a ń c a .  A le  r y b y  w c a le  go  n ie  
s ł u c h a ł y .  B o z g n ie w a n y ,  z a ł o ż y ł  s w e  sieci i 
w y ł o w i ł  je .  G d y  w ię c  w y c i ą g a ł  r y b y  n a  l ą d ,  i 
te  k o ło  n ieg o  s k a k a ł y ,  r z e k ł  do  n i c h : t e r a z  p r z e ­
s ta ń c ie  t a ń c z y ć ,  k ie d y ś c ie  m n ie  d a w n e j  s łu c h a ć  
nie  c h c i a ły .  —  Z o s t a l i ’w i ę c  p rz e z  j e d n e g o  z  w o ­
d z ó w  P e r s k i c h  podbici . '  S a m  C y r u s  u d e r z y ł  na  
p a ń s tw o  a s s y r y j s k i e  i  o b i e g ł  B a b i lo n .  P o n ie ­
w a ż  p rz e m o c ą  t ru d n o  b y ło  z d o b y ć  t a k  p o tę ż n e  i 
w a r o w n e  m ias to ,  u ż y ł  p rz e to  fo r te lu .  P o d c z a s  
c iem nej  nocy ,  g d y  w ł a ś n i e  B a b i lo ń c z y k o w ie  w ie lk ą

u ro c z y s to ś ć  w  m ieśc ie  o b c h o d z i l i ,  s p u ś c i ł  C y ru s  
g d z ie in d z ie j  k o r y to  rz e k i  E u f r a tu ,  a  j e g o  ż o łn ie rz a  
ł o ż y s k ie m  rz e k i  w e sz l i  do  m ia s ta ,  i n a p a d l i  n ie ­
sp o d z ia n ie  b ie s ia d u ją c y c h  m ie s z k a ń c ó w .  T y m  
sp o so b em  j e d n e j  n ocy  s t a ł  s ię  p a n e m  s to l icy  c a ­
ł e g o  k r a ju ,  a  o g ro m n e  p a ń s t w o  P e r s k i e ,  ro z c ią ­
g a ło  s ię  o d  m o rz a  ś r ó d z ie m n e g o  a ż  do  o d le g ły c h  
In d y i .

L e c z  C y r u s  n ie  p r z e s t a ł  n a  t e r n :  z a  m o rzem  
K a s p i s k i e m  m ie s z k a ł  u b o g i ,  a le  b i tn y  n a ró d  
M e s s  a g e t ó  w  : i ten  w ię c  p o d b ić  u m y ś l i ł .  K ró* 
Io w a  tego  lu d u ,  T o m y r i s ,  o f i a r o w a ła  m u  p r z y ­
m ie rz e ,  i r ę k ę  sw o je ,  n a  z n a k  z g o d y ;  lecz  śm ia ły  
w o j o w n i k ,  o d rz u c i ł  te  w a r u n k i .  W k r o c z y ł  ze 
z w y c ię z k ie m  w o jsk ie m  w  g ł ą b  k r a ju ,  z b i ł  M e ss a -  
g e tó w ,  i z a b r a ł  n a w e t  w  niew o lą  s y n a  k ró lów  ej. 
N ie sz c z ę ś l iw a  T o m y r i s  w e z w a ł a  w  te j  n iedo li  
c a ły  s w ó j  n a r ó d  do  zac ię te j  w a l k i ,  w  k tó re j  
w o j s k o  P e r s k i e  p o b i te ,  a  C y r u s  p o le g ł .  M ś c iw a  
k r ó l o w a ,  k a z a ł a  g ł o w ę  C y r u s o w i  uc iąć  i z a n u ­
r z y ć  j ą  w  n a c z y n iu  k r w i ą  n a p e łn io n e m ,  z tenii 
s ł o w y  : „ T e r a z  s ię  n a sy ć  o k r u tn y  c z ło w ie k u  k r w i ą ,  
k t ó r e j  z a w s z e  pragnąłeś .**  P o  n im  n a s t ą p i ł  syn  
j e g o  K a m b y z e s .

Ka i

K a l i n  a.
(Phe^iT g m i n  11 a.)

Czego Kalino w Jo le  stoisz, 
Czy sit jiletniej suszy boisz?  —  
Pew n o b y m  tu  nie stoj.iła, 
G dybym  się suszy nie bała.

Wę d r u j  Kalino  w len  c iem ny  las, 
Zasp i c w  a ci tam słowiczek w czas. — 
Sło wiczek s'piewa, a Kasia p łacze ;  
, ,D la  ciebie Jasiu ,  w ianek swój tracę;  
, , Pozbyłam w ianka  ruc ianego ,
„ A  nabyłam żyiącego.“  —

W jeżdża braciszek w podwóreczko ,  
W te m  zapłakało dzieciąteczko.
Czyje to dziecię, s iostro ,  płacze?
„ M e j  sąsiadki, panie  bracie!  
„Sąsiadeczka m nie  prosi ła ,
„ B y m  jej dziecię pon o s i ła .“

Podaj m i  chłopcze ten ostry  miecz,
Co zetnę siostrze swej g łów kę  precz! — 
Ale dzieciątko choć n ie m o w lę  było,
T ak  do wujaszka swego p rzem ó w iło :  
„K tóż  mię w u ja szk u  teraz p rzy tu l i ,  
„ G d y  d zw ony  grają już mej m a tu l i ;  
; ,T w u ja  wujaszku żona jeszcze chodzi, 
„ M n i e  się manila więcej nie urodzi .11

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e . (Red.  Ciechuuski.)


